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LUDWIK JEFZY KERN ' 


PROKURATOR i JA 


wzloty, 
im więcej podłości i zła, f 
tym więcej mamy roboty 
pan prokurator i ja. 


Nasze islnienie na świecie 

to wielka na bliźnich szarża. 
My po to żyjemy przecież, 

żeby bez przerwy oskarżać,  / 


Z radością szukamy błędów 
wewnątrz rodzaju ludzkiego: 
pan prokurator z urzędn. 

a ja z powołania swe; 


My przecież z leg 
pieniądze bierzem 
Z podłościa robimy co chcem$e 
1а oraz pan prokurator. 


b ` Tym, których z pasją ścigany 
czarna bandycka troska, A 
szczeble kariery złamane 
i pusta torba dziadowska. 


A dla nas, prokuratorze, 
każda wygrana sprawa, 
to satysfakcja i może 

nawet tak zwana sława. 


A Niewiele z tego jest złotych, - 
lecz w końcu jakoś się pcha, 
I grunt, że kupę roboty 
ma prokurator i ja! 


Rys. Stanisiaw Cieloch 


Sadysta 


Ne 24 


Maski współczesnego dramału 
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Komedia amerykańske 


STEFAN STEFAŃSKI 


Rys. Karol Зат! єн 


Tragedie grecka 


|OD SRO SEA RAJ 


Różne nasze dzienne spreuw 


Różni gościa odwiedzają пат 
szą fedakcje, lecz len był do- 
prawdy gościem wyjątkowym. 

— Bóg jest z nami, bracie w 
Teokracii — oświadczył na przy 
witanie. Spojrzeliśmy ва faceta 
zmęczonym wzrokiem, a jeden 
z nas mruknął: uff, co za upał! 

— Upoł? — podchwycił алу: 
derczo Teokrata, — Tak, narazie 
upal, ale w końcu, w wyniku 
światowego sprzysiężenia hordy 
pokryją ziemię i potop zda się 
będzie sięgać do szyi i grozić 
zniszczeniem wszystkich, którzy 
przed nim nie ustąpiq... 

— Co mamy robić — zapyta- 
liśmy, pocąc się z niepokoju — 
aby ujść potopowi? 

— Bądźcie niepokondinymi od 
tego świata — zalecił gość — 
1 stójcie wiernie a prawdziwie 
za Teokratycznym Rządem lm- 
manuelo. Ponadto zwalczajcie de 
mony i uważajcie na objawy 


Czujność ocali świadków Ieho 
wyl 
Co powiedziawszy, pionier 


specjalny Immanuela pozostawił 
nam na biurku trzy broszury wy” 
konane na cyklostylu: „Wolność 
w nowym świecie”, „Wzmacniaj 
cie serca dla czasów powojen* 
nych" oraz „Strażniea zwiastuje 
Królestwo Jehowy” i wyszedł. 
* * * 


Nikt z czytelników wrażliwych 
a religijnych nie weżmie nam za 
złe, że pozostajemy doiąd род 
wpływem proroka  Teokracji. 
Pomni jego zaleceń „uważamy 
przedewszystkim na objawy”. 

W wyniku czujnych obserwa- 
cji musimy stwierdzić z zadowe 
leniem, że potop — przynaj- 
mniej narazie — światu nie za- 
graża. Spekulacja niebiśsko 
sprawnie działce barom 
idzie w górę. U nas 31 stopni 


i 


Bjuszo, w Augli 50. Najbardziej 
jednak gorąco jest obecnie ma 
Węgrzech. Panuje tam laki upał 
że nawet Nagy musiał uciekać 
do chłodnej. Szwajcarii (roze- 
brawszy się uprzednio ze stroju 
premiera), A propos Nagy. Istnie 
je takie porzekadło: „cieszy się 
iak Nagy w pokrzywach”. Pod- 
miotem takiej radości byłby 
właśnie b, premier, gdyby po- 
tosta? na Węgrzech po wykry” 
ciu zorganizowanego przez ві 
bie spisku antyrepuhlikańskie* 
go . 
еж 

Gazety nasze podały ostatnia 
dane liczbowe, dotyczące kon* 
sumcji t. zw. napojów 'chłodzą: 
cych. Okazuje się, że najwięcej 
trąbią ludzie wody sodowej, le 
"moniady і kwasu. 

Niedawno odbyło się posie- 
dzenie Landtagu bawarskiego. 
Jak wynika z burzliwego prze- 
biegu obrad, Niemcom nie wy- 
starcza woda sodowa, Іетопіс" 
da i kwas. Chcq — piwa. Władze 
alianckie niewątpliwie się po- 
starają o zaspokojenie tego pro 
gnienia. 

Piwo to, naturalnie, nie będzie 
miało w smaku nic wspólnego 
z owym, które Niemcy warzyli 
бтлел sześć lał całej Europie. 

* * * 


Nawiązując do zeznań świad: 
ka Jehowy o „Assytyjczyku” nie 

1 się, aby był tak zupeł- 
nie „pozaobrazowy”. Owszem 
wiąże sie wybitnie z obrazem 
dolara. 

l kiedy np. premier rządu уло 
skiego dokonuje wynurzeń U- 
tycznych, że jemu, de Gaspa- 

mu, chodzi o ratunek lira, ta 
тату tu do czynienia z obie- 
wem klasycznego de—lir—lum 
Tremens? Nie: t(rumana 


Nr z4 
че кй. 


ALEKSANDER CHARIM 


Kiedy skończyłem malowanie 
obrazu pod nazwą „Wazon kwia- 
tów, wyraziła mi swój podziw 
przede wszystkim gospodyni. Ale i 
ona miała zastrzeżenia, 


— Mojego wazonu nie widać... 
— skarżyła się. 


W ogóle obraz ten wywołał nie- 
porozumienia, Jedni twierdzili, że 
przedstawią on motyw urbanisty- 
“пу — fhni, że portret lotnika. 


Malarstwo to trudny zawód. Nie 
dojadamy — w tramwajach į in- 
nych miejscach publicznych spoglą- 
da się na nas, jak na zwolnionych 
z więzienia, Bladzi jesteśmy, Wwy- 


glodzeni i ubrania nosimy wytar- 
te. Potem przeziębiamy się i — 
na szczęście! — chorujeiny, leży- 
my w łóżku. ге 


Choroba, ta jedna dobra strona 
naszego zawodu, а druga... 


Mam przyjaciela — poetę. Nje- 
takiego, który jeździ samochodami, 
4 w nocy pije koniak i je homary 
=: ale poetę, którego wierszy nikt 
nie drukuje, który pije kiepską her- 
batę i wygląda..,, 

Obaj wyglądamy, jak zwołnieni 
z więzienia. Jest jednak pewna ró- 
źnica. Kiedy jemu podoba się ja- 
kaś dziewczyna to łatwo mu opie- 
wać ją w pieśni, ale trudno mu 
zwabić ją do mieszkania. 


A ja poznawszy dziewczynę, 
która podoba mi się, mówię niby 
od niechcenia: - 


— Wie pani, mógłbym namalo- 
wać pani portret... — i potem szy- 
bko zmieniam temat rozmowy, 


I ona sama już wraca do spra- 
wy malowania 


— Co z tym portretem? — pyta 
nie będąc w stanie ukryć niecier- 
pliwości... 


W takim wypadku przybieram о. 
bojęlny wyraz twarzy. 


— Jutro jestem zajęty — mówię 
— ale pojutrze. pojutrze zaraz po 
obiedzie tnogłaby pani przyjść — 
przyzwalam i podaję jej adres, 

Pojutrze po obiedzie dziewczyna 
przychodzi — i to jest druga do- 
datnia strona naszego zawodu, 


A mój przyjaciel-poeta opowie- 
dział mi, że w ubiegłym tygodniu 
poznał młodą dziewczynę, bardzo 
ladną. 


— Nazywa się Celina — dodał, 
wywracając oczy z zachwytu, — 
Ale żadnych szans — skarżył się 
— zupełnie niedostępna. Na dobi- 
tek — powiedział — matka pilnuje 
jej. Nie matka — sprostował — 
ale cerber, cerber z parasolką, 


— Nie wierzę w niedostępne — 
odparłem pewny siebie — i nie 6- 
bawiam się ćerberów... 


Siedzieliśmy, rozmawialiśmy 2 
sobą, gdy poeta nagle pobladł i ur- 
wał w połowie zdania. Nie wie- 
działem, co zaszło, co się stało. 
Ale po chwili wyjaśnił drzącymi 
wargami: 


— 142їе ona, Celina... — i jesz- 
cze bardziej przejęty dodał: — 
Sama, bez matki... 


Dopiero wówczas poszedłem ża 
jego wzrokiem i ujrzałem młodą 
dziewczynę, bardzo piękną i szyko- 
Упа — wysoką, niebieskooką i о 
jasnych włosach ułożonych w loki, 
którą zbliżała się ku nam. Poeta 
„wstał, podszedł do niej, a żego no- 
gi deżały nie mniej, niż wargi. 


— Może usiądzie pani z nami? 
— zapytał, pozdrowiwszy ją uprze 
dnio. 


Zastanawiała się przez chwilę, 
poczym wdzięcznie  skłoniwszy 
głowę, wyraziła zgodę. I po chwili 
już szła ku naszemu stolikowi, a 
poeta przedstawił mnie. 


— Mój przyjaciel — powiedział 
— malarz Aleksander. Zapewne 
słyszała pani o nim. 


Celina zarumieniła się zawsty- 
dzona — i potrząsnęła przecząco 
główką. 


— Rzeczywiście nie słyszała pa- 
ni nigdy o mnie? — zdziwiłem się. 
— Nie widziała pani mego obrazu 
pod nazwą „Wazon kwiatów”, ani 
w oryginale, ani w reprodukcji? — 
pytałem, wprawiając ją w. jeszcze 
większe zakłopotanie, 


Ale nawet w zakłopotaniu pozo- 
stała piękna; uśmiechała się z 
wdziękiem i słodyczą, jak Giocon- 
da, 

Zawstydziła się ponownie, gdy 
zapytałem ją, czy malowano ją 
już. 

— Nie —odpowiedziała j spuś- 
ciłą skromnie oczy, 


— No, to możnaby spróbować— 
rzuciłem niby obojętnie i spojrza- 
rzałem porozumiewawczo na po- 
etę; miało to oznacząć: „Ja widzisz 
nie tracę ezasu!'* 

I zacząłem mówić ð czymś ine 
nym, З, 

Było chłodno, a my siedzieliśmy, 
na przewiewie. 


Po jakimś czasie Gelina zwróci- 
ła się znowu 40 mnie, 

— Czy poważnie pomyślał pan 
ə malowaniu mnie? — zapytała. 


Spojrzałem triumiująco na poe- 
tę. A jej odpowiedziałem nie od 
razu i nie bez rezerwy: 


— Nie wiem — można będzie 
sprobować... Jutro będę zajęty — 
rozważałem głogno — jutro nie 
będę miał czasu. Ale pojutrze po 
obiedzie — zakomunikowałem jej 
będę wolny i mogłaby pani 
przyjść.... А 

Potem podałem jej swój adres, 
który powtórzyła za mną, aby nie 
uleciał jej z pamięci, 


A poeta aż 


pozieleniał z za- 
` zdrości, 


— Więc pojutrze — prżypomnia 
tem jej jeszcze, 


— Tak, pojutrze — powtórzyła, 
a oczy jej błyszczały, jak dwie 
błękitne gwiazdy. 


Nie ma to jak być małarzem, 
myślałem odszedlszy. "Nie wierzę 
w niedostępne i nie obawiam się 
cerberów* — powiarzałem sobie. 
Ale czułem się Яе — bolała mnie 
głowa, miałem dreszcze, wydawa- 
ło mi się, że nogi uginają się pode 
mną. Włóczyłem się jeszcze po mie 
„ście, ale w końcu dałem za Wygra- 
ną. „Pewnie przeziębiłem się” — 
pomyślałem sobie. W drodze do do- 
mu ułożyłem sobie, że pożyczę od 
gospodyni termometr, zmierzę 50- 
bie temperaturę, a potem. jeszcze 
raz na miasto... 


Ale okazało się, że miałem сдїег 
dzieści stopni gorączki. Gospodyni 
zapakowała mnie йо łóżka, wez- 
wała lekarza, 


— Nic groźnego — swierdził le- 
karz — to angina, Należy leżeć, 
zażywać środki napotne, płukać 
gardło i wszystko. Niestety — do- 
dał — nie dysponujemy, lekarst= 
wem przeciw anginie — penicyli* 
ną przeciw anginie... 


Następnego dnia miałem w dal- 
гут ciągu czterdzieści stopni, le- 
żalem na pół przytomny, Ale. trze- 
ciego dria: gorączka nieco opadła 
— na szczęście jednak utrzymy= 
wała się jeszcze ciągle przy jakieli 
эе ośmiu i- pięciu Кгез- 

acn... 


Okolo godziny trzeciej po polu- 
dniu obudził mnie hałas ktoś 
walił z całych sił w drzwi wcho- 
dowe. 


Gospodyni wybiegła, otworzyła 
drzwi i po chwili w -przedpokoju 
rozległ się gniewny głos obcej ko- 
biety, 
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dstr. Karol Baraniecki 


— Gdzie on jest? — wołała, Ву- 
la niewątpliwie bardzo wzburzona, 
— Gdzie on się podziewa, ten ni* 
by-malarz, Aleksander? 


A na mnie skóra stierpfa. 

— On chory —oświadczyła gö 
spodyni — niechże pani uspokoi 
się! Е 

Ale tamta nie przestawała wrze* 
szczeć, 


— Chory, jest! — wołałą szyder* 
czo, — Ale do ara nielet= 
nich jest zdrów. 


— Aleksander — powtórzyła 0* 
schle i stanowczo gospodyni, wi- 
docznie już zniecierpliiwiona — ma 
trzydzieści dziewięć stopni gorącz* 
ki. Jeżeli pani nie wierzy, niech 
się pani przekona — powiedziała 
i otworzyła szeroko drzwi mojego 
pokoju, 

Do wnętrza wtargnęła Kobieta 
w nieokreślonym wieku — wyso» 
ka, otyła, o włosach, które niegdyś 
były błond, o oczach, które kiedyś 
były niebieskie — z parasolką w 
ręku. 


— Ty uwodzicieu nieletnich! — 
krzyknęła słanąwszy naprzeciw 
mego łóżka i wymachiwała ręko* 
jeścią parasolki, 

— Niechże pani da spokój — 

itygowała ją gospodyni — on 


— Chory? — zaśmiała się tamta 
— po co w takim razie kazał 
przyjść da siebie mojej córce? | ta 
perfidia! Nie miałam o niczym po- 
Јесіа, Patrzę —mówiła do gospo* 
dyni — a Celina wykrada się 2 боғ 
mu. „Panienka dokąd?” pytam ją. 
A ona rumiieni się, zaczyna kręcić. 
Ale ja mam swoje sposoby — po- 
wiedziała į uderzyła się rękojeścią 
parasolki w otwartą @ой,. — I wy 
dobyłam z niej prawdę. „Aleksan- 
der będzie ją małował!* №, już ja 
wymaluję tego twego Aleksandra, 
przyobiecałam jej... Przyszłam. do 
niego, to leży, bestia, w łóżku, Та- 
ki to zawsze ma szczęście — skar- 
żyła się, 


A ją dziękowałem Bogi, że hie 
ma penicyliny przeciw anginie, 


Ona zaś powiodła jeszcze dzikim 
spojrzeniem po ścianach i dostrze- 
głszy mój obraz „Wazon kwiatów” 
parasolką strąciła go ze ściany, 


— Nie chcę widzieć tych nagich 
kobiet! — powiedziała i wybiegła 
z pokoju, zatrzasnąwezy za sobą 


drzwi,.; 


| 


Je. 4 


WŁADYSŁAW DASZKIEWICZ 


O bywatel Dzięciołek znajdował 
się akurat koło baru „Pod Bożą 
Krówką"”, gdy oto nagle brzdęk, 
trrach — koń, zaprzężony do plat- 
formy, wjechał kłusem w wystawę 
rzeczonego zakładu gastronomicze 
nego. 


Gwałt, zbiegowisko. Nadbiegł 
milicjant. 
_— Co się tu stało, obywatele? — 
„krzyknął przepychając się przez 
tium. 


— Kobyła na jednego do baru 
wstąpiła — odparło kilka głosów— 
Takie czasy, że nawet konie „Per- 
te“ piją... 

Organ bezpieczeństwa poprawił 
pasek pod brodą i obrzucił zebra- 
uch surowym spojrzeniem. 


«= Bez śmichów chichów — 0- 
świadczył — Ja tu służbowo. Kto 
był świadkiem wypadku. 


— Ja — powiedział Dzięciołek 
z dumą i obywatelskim zadowole- 
niem. — Ja świadek. Trzy bryt- 
wanki, proszę władzy, z nóżkami 
na zimno, salaterka z sałatką, pół- 
misek raków — wszystko w dre- 
biezgi. A ile... 


— Dość — przerwał milicjant — 
Zeznasz to obywatel w komisaria- 
cie. Gdzie woźnica i właściciel ba- 
ru? Idziemy. 


W komisariacie dyżurny spojrzał 
lz zaciekawieniem na sprowadzoną 
przez milicjanta trójkę. 


— Kradzież? — zapytał groźnie. 


— Nie — odrzekł milicjant — 
Kobyła do baru wstąpiła „Pod Bo- 
У, Krówkę", Znaczy się — wście- 
kła... 


— Jaka tam wściekła — huknął 
tubalnie furman — Spokojniutka 
ona i w ogóle nietrunkowa, Anioł, 
można powiedzieć, tyle że z ogo- 


— Ładny anioł = wtrgcił wła- 
ściciel baru — frunął mi psiakrew 
z kopytami na «wystawę... Zreszłą 
— pokazał na Dzięciołka — niech 
ten powie! 
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— Ten pan? — zainteresował się 
dyżurny — А on będzie co za је- 
den? 

— Świadek — 
gastronom — 
dział. 

— Dyżurny spojrzał na milicjan- 
ta, Ten kiwnął potakująco głową. 


poinformował 
On wszystko wi- 


— No, — więc rzekł dyżurny do 
Dzięciołka — Obywatel będzie ła- 
skaw: powoli dokładnie od począt- 
ku, Znaczy się był obywatel w ba- 
rze... 


Dzięciołek zbliżył się do bariery. 

— Nie — zaprzeczył chłodno — 
wcale nie byłem w barze, 

— Zatem przed barem? 

— Ani przed barem. W domu 
byłem, spinki szukałem. 

— Spinki? Ależ to nle ma nic 
wspólnego z wypadkiem! 

— Ma. Ponieważ zgubiłem spin- 
kę, odrazu wiedziałem, że się sta- 
nie coś złego, I rzeczywiście.., 


Dyżurny odetchnął z ulgą. 

— I rzeczywiście — wtrącił do- 
туте — znalazł się pan przed 
barem,.., 

— Nieprawda. Nie tak szybko. 
Najpierw wypiłem kawę w domu. 
Piłem i myślałem sobie, że zda- 
rzy się nieszczęście. Wychodzę... 

— 1 widzi pan: wściekły koń bez 
dozoru?!! 

— Nie podobnego. Wręcz prze- 
ciwnie: piękny poranek czerwcowy, 


słoneczko, wróbelki ćwierkają, w 
powietrzu krążą muszki i żuczki... 


— Muszki — wrzasnął dyżurny 
— Żuczki! Sloneczko! Poranek! A 
koń? Koń, psiakrew?! 


Dzięciołek wzruszył ramionami. 


— Koń? — oświadczył z zimną 
krwią — No, cóż — koń: wjechał 
w wystawę, zdeptał trzy brytwan- 
ki nóżek, salaterkę z sałatką.... 

Dyżurny walnął z pasją w biur- 
ko zrzucając papier przygotowany 
do spisania protokułu, 


— A niech diabli! — zaklął w 
stronę milicjanta, który sprowadził 
do komisariatu Dzięciołka — Có- 
żeś za świadka przyprowadził? On 
nie nie wie, nie zna okoliczności 


— Jakto — nie zna? — oburzył 
się Dzięciołek — Znam, tylko nie 
mogę powiedzieć, bo mi się prze- 
szkadza. 

— Przeszkadza? — zaczerwie- 
nił się z gniewu dyżurny — W 
czym przeszkadza? W odpowiada- 
niu dyrdymałek o spince 1 stone- 
czku? 


Rozmowa prowadzona  podnie* 
sionym tonem, sprawiła, iż z po- 
koju z tabliczką „kierownik komi- 
seriatu" wyszedł oficer milicji, 


— Cóż to za awantura? 


— A świadek się wyglupia, panie 
poruczniku, Kpiny sobie robi, ten- 
ерше... 


Tu dyżurny wtajemniczył zwie- 
rzchnika w istotę sprawy, 


— Hm — mruknął oficer w stro- 
nę Dzięciołka — doprawdy, że o- 
bywatel coś nie bardzo. Jakże tak 
można? Pocóż ten poranek, wró- 
belki i muszki, kiedy chodzi popro- 
stu o wściekłego konia? 


— Właśnie — uśmiechnął się u- 
przejmie Dzięciołek — to wszystko 
jest potrzebne. Bo gdyby to było 
np. w zimie, to muszki } żuczki by 
nie krążyjy w powietrzu, wróbe;ki 
by nie ćwierkały koło baru... 

i Oficer machnął niecierpliwie rę: 

ą. 

— Zaraz, zaraz — kontynuował 
Dzięciołek — proszę nie przeszka» 
dzać, Więc wracając do żuczków... 


— Może wreszcie — do konia? 
— warknął oficer. 


— Nie. Do żuczka, — Odparł 
stanowczo Dzięciołek — Właśnie 
żuczek, sam widziałem, umykal 
przed wróbelkiem.... 


— 1йо{а ciężki! ryknęli chórem 
zebrani. 


— Idiota? — zastanowił się оро: 
wiądający — Nie, nie uważam, aby 
żuczek był idiotą, Po prostu: іп. 
stykt samozachowawczy, Schroni 
się pod ogon kobyły, ugryzł ją ze 
strachu w zadek, по, 1 wjechałe 
jak wściekła do knajpy. Ot, I wszy; 
ко, Teraz — jasne? 
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JAN HUSZCZA 


Wędkarstwo polskie 


+ Wędkarstwo! Oto dziedzina ab- 
£olutnie lekcewa a. Od paru lat 
ari jednej pow realistycznej z 
życia wędkarzy, ani jednej rozpra* 
wy naukowej na {еп temat, ani Је 
dnego referatu w sejmie, ant jedne* 
go zarysu historycznego, Nawet 
spółdzielnia wydawnicza „Książka“ 
nie zdobyła się na wydanie aktuale 
nej broszury pt, „kieologiczny prze- 
łom w wędkarstwie polskim". 
Prasa również nabrała wody do 
ust, chociaż znajduje miejsce dla 
zupełnie, naszym zdaniem bezsen- 
sownej propagandy, popularyzują: 
cej piórem prof. Pedrasia racjonal- 
na hodowlę pasikoników. 


„Enecyklopedia powszechna kie- 
szonkowa” z 1891 rokn zbywa węd- 
karstwo milczeniem. Między Infor- 
macją „Więciewski Zygmunt, filol. 
pols, ur. 1824 w Międzyrzeczu” a 
„Wędrówki narodów, nazwa ru- 
chów narodów germańskch, sło- 
wiańskich i innych" straszy zasad- 
niczą luka, 


Łaskawsza cokolwiek jest „Ency- 
klopedia powszechna Gutenberga". 
W jei osiemnastym tomie znajdu- 
jemy następnią notatkę: „Węd- 
karstwo (lub sport wędkarski), ło- 

+ wienie ryb na wędki. Rozróżniamy 
wędki wzgl. wędy, używane przy 
przemysłowych połowach ryb (ob. 
Rybactwo) oraz dla amatorskiego 
łowienia tzw. wędki ręczne. Wed- 
ka ręczna Składa się zazwyczaj z 
kija, zwanego wędziskiem 1 umo- 
cowanej do niego linki, zaopatrzo- 
nej па końcu haczykiem, na który 
zakłada się przynętę”... 


Ten „kij“ po prostu zawstydza. 
Zamiast uczciwej, pogłębionej in- 
formacji — leksykalna nieporad- 
ność, 

A przecież wędkarstwo. to ni 
tylko šport i rozrywka, to gorejąca 
treść najpiękniejszych chwil życia 
* 1 zbawczy azyl schorzałego spote- 
czeństwa. 


Siada sobie człowiek nad byle 
zbiornikiem wody bieżącej, ocie- 
nionym wierzbami czy olcha, wiatr 
chłodzi mu czoło, woda pliska ро 
kamieniach, a przed znieruchomia- 
tym spojrzeniem elastyczne wędzi- 
sko... 


Narzekają niektórzy na upadek 
polskiej myśli filozoficznej, Nam 
się wydaje, że ta myśl nigdy u nas 
nie rozkwitała. A dlaczego? Bo 
brakowało jei odpowiedniej bazy. 
Tą bazą mogło być wędkarstwo, 
które wymaga rozważającego sku- 
pienia, ześrodkowania w ciągu 
wielu godzin uwagi na jednym 
punkcie, w danym wypadku na 
pławikii 


Pławik, czyli korek zapobiegaja- 
бу opadnięciu haczyka z przynętą 


na dno, to pierwsza szkoła kontem- 
placji, bez której nie ma iilozofii. 

Niestety, zarówno Cieszkowski, 
jak i Hoene-Wroński, oraz — jeśli 
chodzi о/ współczesnych — prof. 
Ingarden nie zdali Sobie z tego 
sprawy. 


Wędkarstwo koi nerwy! Pewien. 
znany nam naczelnik poczynając 
od ósmej rano, codziennie, za wy- 
jatkiem niedziel i świąt spędza 
czas nad rzeką, Gdyby siedział w 
biurze, niewątpliwie przeżarłaby go 
opryskliwość własna 1 petentów, 
niepohamowanie і wyczerpanie. 
Dzięki jednak umiłowanmu węd- 
karstwu nawet nie wie, że przed 
miesiącem został zwolniony z po- 
sądy za stałą nieobecność w urze- 
dzie, Ponieważ nie wie, więc nie 
przejmuje się, 


Wśród przestępców  kryminal- 
nych nie znajdziecie ani jednego 
wędkarza-amatora. Ci na kolizje z 
prawem nie mają czasu. Może i 
chcieliby niekiedy kolidować, lecz 
gdy pomyśle, że kto inny łapałby 
srebrzyste ukleje,.. 

Statystyka miasta Miszondzniki 
wykazuje, że na 100 rocznych sa- 
mobójców przypada zaledwie jeden 
wędkarz, a i to zazwyczaj od lat 
niepraktykujący! 


Czyż to wszystko nie przeko- 
nuje? 

Mimo to, powtarzamy, dziedzina 
należy do  absolutnić lekceważo- 
nych. 

Grobowa cisza panuje wokół 
kwestii wznowienia miesięcznika 
„Wędkarstwo polskie“, który przed 
wojną ukazywał się pod redakcją 
prezesa Jerzego Zariby. 


Kwartalnik „Przynęta* pod re- 
dakcją Kazimierza Grusa boryka 
się z niewiarygodnymi wprost 
trudnościami finansowymi! 


A przecież na tle dzisiejszych cen 
biletów teatralnych i kinowych, 
książek | medykamentów — nie co 
innego, iak właśnie wędkarstwo ро- 
winno stać się domeną najszerszych 
mas! 


Wędzisko, kawał nitki, haczyk i 
pławik z korka — oto jakże łatwe 
do zdobycia akcesoria. W korki, jak 
wiadomo, zaopatrujemy się, kupu- 
jac wyroby Państwowego Mono- 
polu Spirytusowego z tym jeno za- 
strzeżeniem, że nie należy robić 
zbyt wielkich zapasów: jeden — 
dwa pławiki starczą bowiem na 
dłuższy okres, Wędzisko natomiast 
można upatrzyć w każdym parku 
miejskim. 

Dlaczego więc—powtarzamy ро 
raz trzeci — dziedzina należy do 
absolutnie lekceważonych?! 

Mimo, że mamy piękne lato. 


ьа ж 3 


Rys. Jam Lenica 


— Wełna? 

— Ba, wełnal 
— Bawełna? 

— Nie — wełna, 


JERZY ZAJĄCZKOWSKI 


DYTYRAMB 


Min. Administracji Publicznej, ob. E. Osóbka-Morawski, wydał 


ostatnio okólnik, dotyczący grzeczności w urzędach... 


Panie ministrze brawo, brawol 
Tak to rozumiem, Chapeau bas, 
Brawo, że zajął się рап sprawą, 
która pod znakiem stoi psa. 


Bo choć wzięliśmy przed wiekami ` 
cywilizację tudzież chrzest, 

to jednak (mówiąc między nami) 

z grzecznością kiepsko dotąd jest, 


Szczególnie w biurach i urzędach 
(wśród małych i wśród dużych ryb) 
mankament ten nam w znaki się dał 
1 tak się rozrósł, że aż wstyd, 


Byle panienka z byle biura 
(mająca trzy miesięczny stage) 
z byle urzędu byle ciura 

z zapałem wydzierają twarz. 


Bezpiecznie siedząc w swych okienkach 
lub za biurkami (powód ашт) 

i ciura ten i ta panienka 

z pogardą zwykle patrzą w tłum. 


Przytym się dosyć często zdarza 
nieładne słówko, brzydki ton — 
A gdy się o to ktoś obraża, 

oni mu (bywal) — „Paszoł woni” 


Jak z powyższego więc wynika 
okólnik był potrzebny, gdyż 
może na skutek okólnika 

coś się w tej kwestii zmieni tyż. 


ča to, ministrze; blję brawo. 
Moje uznanie. Chapeau bas. 


1 święcie wierzę, że pan z wprawą 
załatwi sprawę tę raz dwa... 


Rys. Kazimierz Grua 


ктк ате 


Pan i jego pies 


Każdego normalnego mężczyznę 
niezmiernie nuży a la lonqiie kobie- 
ce towarzystwo. Zaobserwujmy #0 
tylko w jego życiu małżeńskim, a 
przekonamy się o tym naocznie. О- 
boje państwo/w rok po ślubie sie- 
dzą na balkoniku majowym і piję 
śniadanie, Рап otulił się wielką 
płachtą gazety jak parawanem { za 
nia żyje jak mu się podoba. Obra- 
bia nos, dłubie w zębach, robi to, 
czego mu żona nie pozwała i czyta 
z zapałem nawet długi i poważny 
artykuł wstępny. Na, wszystkie za- 
pytania. żony odpowiada niechęt- 
nie: „уйш“, Gdy przeczyta w ga- 
zecie coś zabawnego, to nagle za- 
mieje się głupkowato i wykrzyk- 
„A, Sku — czybyk!* į czyta 
d dom, w którym 
kają zajeżdża znajomy na mo- 
u gasi motor į ze sportowym 
nonszlanckim szykiem zawiesza 80- 
bie okulary na szyi. Nasz mąż mo- 
mentalnie rzuca gazetę i już- jest 
na dole. Do kolegi z motocyklem 
cieszy się jak pies do psa, kot do 
kota, dziecko do drugiego dziecka. 
Chodzi dookoła motoru nieomal ob- 
wąchijac go z rozkoszą. Oboje 
zaczynają oglądać ukochaną za- 
bawkę, coś koło niej dłubać, żona 
woła „z balkonu, że już czas, że 
biuro, że kino! — Macha na nie 
ręką, co ma oznaczać: „Dobrze, 
dobrze!”, wsiada na motocykl, pu- 
szcza 110101 i zaczyha hałasować 
na całą ulicę. Piękność na balkonie 
załamuje opalone rączki, woła соб, 
co ginie w hałasie motoru, a co 

zupełnie bez potrzeby, ро- 
Ż kie, psy bawią się teraz 
dne „swoje panie“ 
czasu i ochoty, W ogôle 
ą į nie widzą ich wcale. 

Każdy mężczyzna, żeniąc się, 
wie z góry, że z kobieta sam na 
sam długo nie wytrzyma i pragnie 
mieć naturalne 'mięskie towarzy- 
stwo, czyli. Syna. Gdy te jego 
matrynmo: e projekty zawiodą, 
kupnie rasowego psa i od tej chwili 
kończy się w domu spokój i ciche 
małżeńskie szczęście. Pani cierpi 
na stawy, z czego sobie i pan i jego 
szczeniak absolntnie nic nie robią. 
Je on za dwóch, a robi.za dziesię- 
cin, do której to naturalnej funkcji 
zęsto perlonowych nóżek 
ра ni domu. 


„A to dlatego — ryczy z Fadości 
maż — że masz nogi proste 1 dłu- 
с słupy telegraficzne. Powin- 
nag sią cieszyć, że nawet piesek się 
na nich poznat!“ 


A biedna pani cieszy się tak, Że 
łzy z oczu Карі. W domu, 2 
nastamia psa, nie ma Tuż ant 
spókojnych, słodkich nocy, ani też 
nych obiadów. Szczeniak 

państwem. mowy nie ma, aže- 
by zechciał spać gdzieindziej albo 
zy przez sen, albo \аріе -PY* 
skiem: Lubi też, śpiąc, bić od. cza“ 
su do czasii ogonem o podłozę. Gdy 
jest czifły i rzewny+z natury, nagle 
w momencie, kiedy pan. sobie przy 
pomat, że obok: niego leży ładna, 
młoda kobieta,' a ona z jękiem 
ności rzuca się w jego ob 
iesek 8] ас żatośnie wska 
Zi wsuwa się mię: 
dzy, nich oboje. Mąż ma w. stosna- 


ku do szczeniaka obiawy czułości 
młodej matki. 

„Chodź, chodź biedaku — втер- 
cze. psu na ucho — chodź do swo- 
jego pana, no, tak, no, tak, przytul 
się...” 

Gdy żonka obiawi swoje, w tas 
kich wypadkach  nieżadowolenie, 
zraża sobie męża. 

„Trudno mi kochać kobietę, któ- 
ra nie kocha zwierząt“ — powie 
niejeden z nich. 

Obiadek nawet najlepszy, nie 
przedstawia już odkad pies jest w 
dom, Żadnej atrakcji, „Pan Podx 
stoli“ nie pozwoli przecież ludziom 
zaspokoić swego apetytu. Drapie 
ostrymi pazurami po kolanach i pa- 
trzy się w oczy w ten Sposób, Že 
najbardziej kamienne serce і za- 
twardziały żołądek musi się na ten 
widok- wzruszyć. 

„Dajże mu przecież ten kawałek 
mięsa — mówi pan domi — spójrz 
jak się na ciebie patrzy!” 

Najlepsze keski idą w ten sposób 
nie do ludzkiej twarzy, alo do psiej. 
Powiecie, że pies „nie powinien” 
jadać z ludźmi, że „powinien“ mieć 
swój obiad ną swojej misce itp. O- 
Gzywiście, ale nie w domach, gdzie 
jest mężczyzna. Ledwo ludzie usie- 
dti do stołu, już on zaczyna Się roz- 
glądać za ukochanym Кантет» 
„Gdzie Koko?" — pyta się z nię- 
pokoiem. 

„Nie wiem, pewnie w knetini". 

Do kuchni wciąż ktoś wchodzi, 
moza zostawić drzwi na korytarz 
otwarte, ucieknie na schody i po 
nim! 

Wstaje zdenerwowany od stołu i 
po chwili oboje w podskokach wras 
caja do iadalni. 

Koko rudnymi łapami opiera się 
o stół i zachęcająco pod względem 
swojego apetytu wywiesza różową 
flagę jęzora. Spokój jedzeniowy za- 
żegnany» 

Nie jednak biednycii Zon tie do- 
prowadza do takiej wewnętrznej 
furii, jak czułości, którymi chłodny. 
już mąż, obsypuje swojego fawo- 
rytka. ~ 

„Psiapsiuś, сийиб, no, chodź, 
chooodź, połóż główkę, daj łapkę, 
poliż, o taaak, właśnie, dooobry рїе+ 
sek, doooobry, najmilszy, jedyny:« 
Pokaż zebki. pokaż nóżkę, co to się 
w nóżkę , „Stało”. Boli? „Juś” nie 
Boli, nie Бой, о taaak. 

„М pamiętam, kiedy się ak do 
mnie с lezwał — westelinęła kiedyś 
pewną Zona”. . } 


А inna rzekła bardzo inteligent 
nie: 


„Przed wojną była moda na „ode 
hrazowrwanie" „różnych sławnych 
ludzi, może by tak po wojnie ktoś 
poruszył w pismach Sprawę „0@- 
prazowania” psa. Odkąd mamy w 
1 psa. nie wyjeżdżamy już na 
wakacje, bo „nie ma Kto z, psem 
пали. nie chodzimy do teatrn, Бо 
bies wówczas wyje 1 mieszkańcy 
kamienicy wściekaja się, nie mamy 
ieci. ba Hek dzieci nie znosi, a 
inż nie mam męża, bo ma PSA! 


Magdalena Samozwaniec 


KAJETAN SZALEJ 


Demokratom niemieckim — poświęcam 
1 


Raz gdzieś szepnął Wurst Teofil 

„Führer nasz ma brzydki profil...” 

Dziś się głośno demokraci, SE 
Twierdząc, że był anfi-naz, 

Wróg Hitlera i amglofil. 


2 


Raz skojarzyła Frau Pitsch pod progiem 
Niemiecką sukę z franeuskim buldogiem. 
Wdzięczni potomni 
Wznoszą jej pomik. 
Bo z mitem czystej tasy walozyła Jak AWEN zo, 
3 
Raz w swym sklepie Hans Wieheistet 
Zamiast mąki sprzedawał klajsten, 
Dzisiaj wrzeszczy: „Tę wystarczy, 
w sabotażu gospodarczym 
Jam był zawsze spec i majster?” 
4 
Raz zdarzyło się Schulz Rozalindzie 
Że się oddał: boyowi w windzie. 


Po tym wypadku 
Zwie się demokratka. 
(Во. przecież mogła gdzieindziej 4) 


WITOLD ZECHENTER 


Księżyc w zaczarowanej ilorożce 
Konstantemu Idefonsowi z Krupniczej 
Tatiano, któraś jest whisky 1 nowiem, 


dorożką, pęciną i ambrql 
do ciebie piszę ten list z fiołkiem w, głowie 
ja — Kukunamuniukuliambro 


Jam jest poeta hermetyczny! 

— (о wężu! na jabłoń nie ріш) — 
wiersz macedoński, wiersz limiatyczny 
(jak mówił obywatel Homer) 
to życie me, żona 1 ;;Przekrój”. 


A przecież koty płyną ponad domem 

z tarczami nagich Gotów — 

czy możesz spać, Aldono zielona z różą да łonie е, 
w tym czamym wichrze kotów? ^ 


Lecz dla mnie Hermenegilda 
Kociubińskiej ochrzczona mianem, 
pejzaż Watteau, pijana winda — 
a w środku me serce złamane: 
bo każdy pisze tak jak może, 
Obywatelu Redaktorze! 


JAN CZARNY ў 1 


"|" | M 


„HISTORIA PEWNEGO PANA 


Płaszczył się dopóty, 
dopóki nie шуһ 


REFLEKSJA 


Za słodycz łonqy 
zapłata słona: 


LUDWIK TERZY KERN 


NA DONOSICIELRĘ 


Choć co roku w ciąży była 
jednck zawsze donosiła: 


"талаштан ташар 


Rys. Zbigniew Klulta 


, — Јак myślisz, Teoś, do którego le" 
Капа mam pójść? 


- , d lenio? 
— Zawsze do tego z większą prak* Nio; grosega; lekkie, dupaleniy 


— Za nie mie chciał zdjąć świą* 


tyka, kochana. 


H. Jackowska (Gdańsk — Nowy Port) 
W swoim pięknie rymowanym „Liście 
Чо redakcji”, skorży stę Pani, że „tyle 
piszą о zbrodniach, tyle piszą o wojnie, 
że chleb drogf, że w Grecji mocno jest 
niespokojnie”, a ant słóweczka „o sło- 
neczku 1 maju, o miłości i kwiatach, 
© księżyca promieniach, о fiołkach, 
bławatach”, chociaż w chwilach 
modrej zadumy lubią ludzie te wiersze, 
gdzie sq młode przeżycia i uczucia 
uajstczersze”; 


Przyjmujemy lst do życzliwej wia- 
domości i zobowiązujemy się w najbliż- 
szym czasie zaspokoić modrą zadumę 
ludzi przy pomocy wierszy, opartych 
na stosunkowd młodych przeżyciach i 
uczuciach najszczerszych, z uwzgled- 


Trumana 


Znaczone karty Labour Party 


nieniem słoneczka, 
1 materlałów bławatnych. 


miłości, kwiatów 


„iksiński” („Grafoman”) — Łuczany, 
woj. Olnstyn. Pseudonim („Grałoman”) 
wskazuje na dość krytyczne ustosunko+ 
wanie stę Pana do własnej twórozości. 
Mimo to tworzy Pan dalej, zadając ste- 
reotypowe pytanie: „czy wietrze Pan» 
skie nadają się: do druku? Gzy przod- 
stawiają wartość pod względem lite- 
racklm?” 


Cóż Panu możemy odpowiedzieć? 
„Niektóre — pisze Pan — powiedzonka 
— niewątpliwie ktzepią, ot, парукай 
takie: Мө święci garnki lepiq", Uważa: 
my, iż niema podstawy, aby stę Pan 
krzeptł wyżej wymienionym ро 
kiem. Raczej niech Pan wie: 
„Szkoda czasu i atlasu”, 


Makoron włoski 


tecznego garnituru do pranial 


Wład. $obczyński (Łódź) Bardzo nam 
jest przykro, ża nfe możemy ме odplacić 
pięknym sa nadobno. Chociaż wigo za- 
Шова Pan „Rózgi” do pism na муво» 
kim postomie Шегаско ~ satyrycznym, 
my Pański felieton musimy zaliczyć do 
„rodzaju poniżej poziomu”, I ła bynoj- 
mniej nio wysoko. Może go Pan przośle 
do któregoś z pfom codziennych. 

Каош 5. (Warszawa) Pisze Pan: 
„Mogłabym Panom dostarczać różnych 
kawałków rozrywkowych”. Niach Pani 
dostarczy. Zobaczymy, Ostrzegamy jed- 
nak zgóry. iż wagi jesteśmy ciężkiej 
i byle co nas nio rozetwie, 

Hieronim Borkowski (Słupsk) „Wszy. 
sikim — twierdzi Pan — komu pokażą 
woje rystnkt, bardzo slę one podo- 
bają”. Nie wszystkim, Panie Borkowski, 
Nam np nie. 


“С 
* ж ж 


Jedna x wielbiecielek — chcąc 
nchlobić [шев Ronardawi — zapownić- 
to до, 14 nie dostrzega w nim żadnych 
wad; 

= Myli się pani = odparł jej pisarz. 
— posiadum swe wady, lecz przecho” 
wuje je dla intymnych przyjaciół. 


Cóż tam, panie, w polityce ?... 


Brosma „Кану na stół” popiera doktrynę W swiązku z polityką „pośyczkową" USA 


A to pan zna? 
*“* * «+ 


Słynny pisara rosyjski Łemonosow 
— spotkawszy mu па ulicy poete 
Tretlakowskiego, а którego kieszeni 
wyzierał gruby manuskrypt — zauwa- 
żył z uńmiechomt 

— Со xa szczęście, ёо wszyscy cią 
znają! W przeciwny wypadku, mógł 
byś puść ollatą kradzieży» 


*.". - 


Pocta Minajew, sopyłany ery možna 
by jeszcze poprawić pewną bardzo 
kiepską sntuką teatralną — odpowie- 
dzial eplgramem: 

Ostatni akt podre na kawały, 

pierwszy akt wyrsuełć cały == 

a pozostałych dwóch aktów nie наё: 


ж = э 


Wolter — zauważywszy w przadpo- 
koju pewnego znakomitęgo sslachelce 
parę dziesiątek peruk == wykizyknął 
zdziwiony; * 

— Istne cuda! Tyle peruk dla csto- 
wieka, który. w zupełności nie mo 
glowy.. 


Beakcju przedłuża ужу» włoski 


Rys. Kajeton БоБ! 


Dobry wuj Sam (sobie) 


RYS. KAROL BARANIECEIJ 


PIJAWKI 
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